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Zemsta i wspaniałomyślność.
Zda rzen ie  tegoczesne.

Straszliwa zaraza zwana chole/amorbus, 
flosięgła już była granic  zachodniej  Rossy], 
Post rach ,  zamieszanie  i spustoszenie  s ta ­
nowiły poczet  tej poczwary.  W  późnej  je­
sieni roku zeszłego aż do pewnej ,  g łębo­
ko i samotnie  w lesie s tojącej chaty leśni­
czego dochodzi  w e ś ć ,  ii  straszliw a ta pla­
ga zbliża się coraz i już we ws-j Suposzok,  
zaledwie dwie milki odległej,  wybucbnęła.  
W ła śn ie  odebrawszy wieść tę s traszliwą,  
s iedział  pewnego wieczora poczciwy le- 
śnicz, Alexy Wilkomierz,  z swą m łodą  m a ł ­
żonka w ciepłej  izdeLce i rozm aw.a ł  o ś rod ­
kach wstrzymania tćj straszliwej zarazy od 
oddalonego domku swojego. Dwu hożych 
i pięknych synków jego już w c iep łćm u- 
8nęło było łóżeczku.  ISagle zawyły bryta- 
ny na p o dw órz u ,  a chłopak  s łużebny d a ł  
*na ć ,  iż młynarz  ze wsi Soposzok prosi  
o pozwolenie  wejścia , szukając w tym u- 
s t ronnym domu schronienia  przed cholerą. 
»Młynarz« zawoła zdumiony Alexy ,  »nasz 
główny nieprzyjacie l ,  ośmiela się szukać 
ochrony p ocj d a c h e m ,  na który tyle
przekleństw m io ta ł  od czasu, jak ciebie po ­
ślubi łem,  kochana żono? Lecz my,  my nie- 
hyl iśmy nigdy jego zaciętemi n ieprzyja ­
c ió łmi ,  niech w m jdz ie ,  jeżeli nasz dom 
*a przytułek uważa. Uważajmy ten postę­
pek za pierwszy krok pojednania  ze stro­

ny jego przy jmmy go gościnnie. W ch o d z i  
młynarz  do izby z obłąkanem spojrzeniem 
i chwiejącym krokiem. Żałośnie począł  u- 
praszać oboje małżonków o przebaczenie- 
swćj tak długiej nienawiści,  która wszakże 
nie miała innego ź ró d ła ,  jak miłość ku 
Małgorzacie, teraźniejszej  żonie leśniczego. 
P o d a ł  ręce obojgu,  prosi ł  powtórnie  o p o ­
zwolenie  tak dłngo bawienia  w ich s a m o ­
tnej chatce , aż we wsi przeraźl iwa zaraza 
się nie uśmierzy.  Leśniczy i żona jego po­
częli uważać go jak długo nisv/ idzianego 
przyjaciela i ubiegali się dać inu dowody  
swej szczerćj przychylności ,  po wieczerzy 
wyznaczono mu łoże i pożegnawszy się u- 
dano  się na spoczynek.  W  kilka godzin,  z 
najv .ększem pomieszaniem chłopak  leśny 
znak d a j e ,  iż młynarz zasłabł  i ukazują 
się Pa nim wszystkie symptomata cholery 
morbus .  Zrywa się Alexy naocznie  prze­
konać się o nieszczęściu,  a kilka chwil u- 
wagi wzmacniają  go w straszl iwćm prze­
konaniu.  jLcśni układają plan wynieść na 
noszach nieszczęśliwego J o  wsi , by zaród  
słabości nie został  się w ich domu i nie- 
utworzy ł zarazy. iNiechce s łuchać tego p o ­
czciwy leśniczy a nad sercem jego obo­
wiązek gościnności,  i chęć ratowania nie­
szczęśl iwego, górę biorą.  Rozkazuje zatem* 
dla zabezpieczenia ,  żonie z dziećmi udać  
się na górę, sam zaś z domowym zapasem 
lekars tw,  używa wszelkich ś rodków ,  jakie 
doktorowie rossvjscy ku zapobieżeniu tej 
straszliwej chorobie  podali .  Sama nawet  
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Sona jego powynosiwszy śpiące dziatlii -na 
górę ,  z poświęceniem się dopomagała  mę­
żowi w tym ludzkim uczynku. Choroba  do ­
szła do najwyższego s t o p n i a , uczucie bli- 
kiej śmierci przejęło nieszczęśl iwego,  ze ­
b ra ł  wszystkie s iły i r z e k ł 1. wNiebo! uderz 
we mnie piorunem twoim za mą zbrodn ią  
straszliwą , zabijcie mię , śmie rć  jiieb-ędzie 
rui tak straszną, jak ludzkość wasza, ok ro ­
pnie  przeciw w.am przewini łem.  W iedźc ie ,  
iż czując w sobie zaród Łój straszliwej s ła­
bośc i ,  umyśl i łem zaniesieniem jej w dom 
wasz , dogodzić  mej zemście.  Osiągnąłem 
cel  mój  , oboje  was z sobą w grób wlokę, 
a tu nad  samym brzegiem tegoż grobu,  po ­
rywa m ię sk ru ć b a :  wyrzuty sumienia tygry- 
siemi kaleczą mię pazury. Was chc iałem po 
m ordow ać ,  was moich d o b r o c z y ń c ó w , .ach ! 
myśl ta skonać mi nie da, jeźli za karę mej 
zb rodn i  nie  wywleczecie mię w las wilkom 
na pożarcie .« — Znużony tą mową <stracił 
p rzy tom ność ,  a małżonkowie struchlel i  na 
to, co usłyszeli. »Wyrzućmy .w las tego psa, 
n iech  go wiley ro z s z a rp i ą , poczęl i w r z e ­
szczeć leśni ,  lub na pierwszśro powieśmy 
go d rze w ie ,  niech krycy z jedzą  jego grzć- 
chem  zatrute  serce.«— »Ńie, moi  przyjacie­
le , ozwał  się leśniczy : nieszczęście , b łąd ,  
ni grzech nie. dają nam prawa do zemsty,  
jcsl to  cz łowiek ,  nieszczęśliwy b l i ź n i , któ­
ry, tytaj naszej pot rzebuje  pom ocy ,  a czy­
nić d o b r z e , nieprzyjaciołom jest n i e b i a ń ­
skim przymiptetu.«--  Oboje -więc m a łż on ­
kowie podwoili  starania swoje , a wkrótce 
pomyślny skutek uwieńczył  ich zabiegi— 
m ły narz  . p rzyszedł  zupełnie  do  zdrowia.  
Wdzięcznośćża łu jącego była nie do określe­
nia , a radość poczciwych ludz i ,  iż nie d a ­
r em n e  były ich zabiegi, była n ieogran iczo ­
ną. Lecz  niebo skrzydła swej  opieki ro z ­
postar ło  nad tą, pełną ludzkości rodziną  i 
rozkazało zdała  od domu tego przejść z a ­
razie. W  kilka n i edz ie l ,  w us tronnym d o ­
mu leśn iczego, obchodzono ucztę ratunku 
i zgody, ą opowiadanie  takiej zemsty i 
wspaniałomyślności od ust do ust w całej 
Rossy* przechodzić  poczęło.

^Życie domowe dawnych Egipcyjan, podług 
wyobrażeń, znajdujących się na ich  

grobowcach.

A c e r b i , »>konzul austryjacki w  Alesan-  
dryi , wyda ł  w Medyjo lame b a r d z o  c ieka ­
we dzieło o skutkach -wyprawy naukowej  
Champoll iona do Egiptu. P od ług  doniesień 
jego, podróż  ta w rzeczy samój  dla bisto- 

,ryi,  chronologi i ,  mitologii,  jeogcafii j  d z ie ­
jów przyrody piękne owoce przynieść p o ­
winna.  J e d n y m  z  najciekawszych rozdz ia ­
łó w  jest t rak tu jący-o  zwycza jach ,  r o z ry ­
wkach , rękodziełach i za trudnieniach J a ­
wnych Egipcyjan. Jest  to dla nas niewy­
m ow nie  rzeczą przyjemną,  przez zasłonę 
czasu rzucić wzrokiem na zwyczajne życie 
i postępowanie na ro d u  , oddalonego od nas 
wielą  wiekami z  różniącego się we wzglę­
dzie obyczajów i s tosunków towarz j sko-  
ści ; ale oraz m i ł y m  )est w idok iem , lud ,  
o którym .w wyobraźni dziwne  zawsze t w o ­
rzą się pom ys ły ,  widziść-^cechą ludzkości
0 tyle do nas zbliżony i przekonać się o 
tćj tak często zapominanej  prawdzie  , i e  
człowiek .zawsze podług  praw jednakowych 
działa, i czuje. Było to chwalebnym zwy-

, czajem -dawnych Ęg ipcy ja t ł , ,że groby s w o ­
ich pokrewnych zdobił iob razami za trudnień
1 n iewinnych rozrywek doczesnego ich ży­
cia. Zwyczaj  ten bardzo  jest teraz cieka­
wości naszój p o m o c n y m ,  albowiem z tych 
wyobrażeń na grobach egipskich więcej d a « 
leko uczymy się o  obyczajach i sposobie 
życia krajowców, niżli z m alowidę ł  ścien­
ny c h ,  znalezionych w Pompei .  Dzieło wy­
prawy francuzko-toskańskie)  zawiera  m n ó ­
stwo opisów życia zwyczajnego Egipcyjan 
i zapewne czytelnikom nie będzie rzeczą 
n iep rzy jem ną ,  cokolwiek przejrzeć je z

t nami.
* **

Rolnictwo. Fi lologowie tw ierdzą ,  że 
teraźniejszy płfR włoski jest taki sam z u ­
pełnie  , jaki opiewali  Enniusz i Wirgi li  , 
a Coluniella i W a r r o  opisywali.  Dzisiejszy 
pług egipski z całem przyrządzeniem d a ­
leko jest starszy. Nie tylko albowiem wszy-



ątkie narzędzia  rolnicze, jakie po dziś dzień 
jeszcze w Egipcie  w id z im y ,  są takie sa- 
n>e, | j ak ieby ły  tamże przed  ośm nas tądyna -  
styją, to jest przed t rzema tysiącami lat może 
aJe oraz wszystkie zatrudnienia  ro ln icze ,  
w i n o b r a n i e ,  z a s iew ,  ż n iw o ,  m łó c e n ie ,  
*  gola wszystko^ odbywa się i teraz tymże 
samym sposobem; eo dawniej.; W spom nie -  
niy tu o małym obraz ie ,  ściągającym się 
do tego ostatniego zatrudnienia  ; p rzeds ta1 
wia dwa woły do połowy w zbożu ukryte,  
które roln ik-prętenr  popędza.  Pismo hiero- 
glit irzne pod spodem opićwat  »Tu Wydeptuje'  
się zbożp, przy czćm rolnik ś p ie w a : Deptaj­
cie dobre  wofy, deptajcie ,  jedna bowiem 
ćwierć  zboża jest dla. was, reszta dla pana. 
»Na tymżeobrazi-* są-jeszcze trzy inne* o-*-' 
soby ; rolnik-wracający z pola-z pe łnynr  ko­
szem z b o ż a ,. a drugi odchodzący z p ró­
żnym koszem-, po-zruceniu  zboża-na kupę. 
Trzec ią  osobą jest  dzieeko z mrot łą w rę ­
ku , odmiatające zboże , które z pod s łomy 
wypada.  Rzeźby i malowidła  na grobach 
Beni  Hassana i Elethyi  okazują jak najdo- 
wodnićj  , jakim sposobem Egipcyjanie  wy- 
tłaczali  w inogrona,  wyciskali moszcz i do- 
Wyrobienia zlewali go- w dzbany  gliniane. 
Używali  ku temu prostych, ,  nie najlepszych* 
ś rodków i' Bynajmnićy s i ł y  ludzkićj nie 
szczędzili^ Prasy  nie znali wcale ,, mićjsce 
jej* zastępowały nogr  wielu1 ro ln ików,  t rzy­
mających się za postronki  przymocowane  do 
belek. Wyciski z sypyw anodo  worów,, kto 
re raz jeszcze wykręcano-, jak u nas robią* 
z biel izną1. Naczynia , w których wino p rze ­
chowywano , by ły  małe; '  nie mieściły w 
sobie jak pięćdziesiąt ' , ,  najwięcćj  do* sta1 
butelek naszych.

Inne  także narzędzia  rolnicze dawnych 
Egipcyjan bardzo  proste były;  mała  ich 
jest  liczba i zupełnie  tak wyglądają ,  jak 
narzędzia- przez  teraźniejszych- Egipcyjan- 
używane..

* **
Hodowanie bydła , i sztuka leczenia 

onegot. Obfity zbiór  jest  ważnych w tym 
rozdzielę  szczegółów- W idz imy tu p a ­
sterza z Wielką t rzodą n ie rogac izny , d o ­
wód,  że i eligiją j.edzenia mięsa zwierząt  tych

nie zabraniała.  Dowiadujemy się z l lerodota, , 
żc Egypcyjanie  wtłaczal i  zasiane ziarno- 
p rzepędzan iem  nierogacizny przez nam u ł  
n i lo w y;  z pomników zaś okazuje s ię ,  że 
o w c e  pos ługę  t ę  czyniły.  W id a ć  dalej pa- 
stćrzy* owiec,  kóz, k rów ;  krowę- karmiącą 
w j ednym  czasie dziecko i c ie lę ;  tu doją 
k r o w y , ,  tara robią sery ; .  ondzie  zabijają 
kozę ,  i z d z i e r a ją  z nićj skórę ;  a do wszy­
stkich za trudn ień  tych d o d a n e  iest s łowo 
s to sowne,  w języku K o p t ó w ,  wyrażone 
p i sm em hierogl ificznem. P rzychodzą  także 
obrazy lekarskiego obchodzenia  się z b y d ­
ł e m ; i tak widzimy , jak wiążą wołu i 
obalają go na ziemię;  lekarz  bydlęcy za­
gląda zwierzęciu w paszczę ; grupa- i  rBo-  
rych  wołów złbżona;-jest  bardzo  naturalnie 
oddaną .  Na drugim obrazie zdejmują gęsi 
p y p e ć ;  tamże znajdują się ludzie, chodzący 
około swojskich i dzikich k ó z ;  dalej do­
zorca bocianów. Z tego wnioskować m o ­
żna ,  że Egypcyjanóm udało się oswojenie  
kóz dz ikich,  i że boc iany  jadal i.  Sam 
Acerbi  kosztował  w Nubii ich mięsa , i za- 
p e w n ia ,  że b a rd z o  smaczne.  Rzeczą jest 
godną uwagi ,  że na pomnikach  egipskich 
ani w i e lb ł ą d ó w r ani bawołów nie w id a ć ;  
z d a j e  s ię ,  że zwierzęta te dopićro- przez 
A rabów  wprowadzone  zostały, ale z t ru d ­
nością pojmujemy , jak bez wie lbłądów 
mógł  handel z indyjami  i z wewnęt rzem 
Afryki-' tak dalece rozszerzyć się,  jak t o  
było za- czasu Pto lomeuszów

•' <r

Sztuki i rękodzieła. Zb iór  w tym ro­
dzaju jes t tak obfity,  że o wielu przed"- 
miotach tylko napomknąć  możemy.  W i d a ć  
rozmaite wyobrażenia1 ga rńcarzy ,  gdz ie  
naczynia tę s am ę  mają  formę,  j ak  dzisićj- 
sze dzbany Arabów. Co się tycze tkactwu, 
wszystko- zna-jduje się , od p rzędzenia  a£ 
do gotowćj przędzy;  sztuka ta jest jeszcze 
całkiem1 w dz iec ińs twie ,  ale t y tn i e  sp-tyso- 
bem' i teraz nawet  tkają pod namiotamij 
Bedt i inów; podobnież  tkali patryjarchowie: 
biblii. Na innych obrazach widać iuiiz* 
drzewo łupających , .stolarzów,. S3«wcóvsr 
i garbarzów; m ie czn ików ;  malarzy,  malu­
jących d rew niane  sprzęty d o m o w e :  d rą -
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t n ik ó w  , dźwigających ciężkie belki ; sny­
c e r z y ,  wykuwających Sfinksy; arl.ysl.0w 
w yk u w a ją c y c h ,  gładzących i malujących 
kolosy;  ludzi robiących wojenne rydwany 
ze wszys tkiem,  co cl o nich należy ; kamie­
niarzy ; farbiarzy; z ło tn ik ó w ; p ow roźn ików ; 
rcb iących okręty;  szk ło ,  wydmuchajucych 
butelki  i fałszywe p e r ł y ;  g r u b a r z y ; wa­
żących z ło to ;  praczki  i t, p. Na wielu o- 
brazach widać wykonanie r o b ó t ,  których 
znaczenia już teraz wyjaśnić sobie nie 
umiemy.  Przy  ważeniu złota znajduje się 
c iekawy szczegół :  na jednej  z ważek widać 
małą  figurkę, wyobrażającą w o ł u ,  na d r u ­
giej leżą rozmaite  złote pierścienie .  Na 
d rugim obrazie miasto w o ł u ,  znajduje  się 
cielę na ważce, na t rzecim koza, na c zw ar ­
tym  żaba. Champoll ion  rzecz tę tym spo­
sobem wyjaśnić usiłuje: Chrząszcze, z na jdo ­
wane w Egipcie  w m nós tw ie ,  rozmaitej  
wielkości i z mate ryjału  wszelkiego rodza ­
ju robione,  byłyto nuonely, których miejsce 
w rzeczach  pewnej  wartości  zastępowały 
s rebrne  i złote pierścienie.  Małe figurki 
w o ł ó w ,  cieląt ,  ż a b ,  byłyto wagi ,  z po ­
czątku tyle tylko zapewne znaczące ,  co 
zwie rzę ta ,  które p rzeds taw ia ły ,  później 
atoli rozmaitą  wartość wyrażały. Jeźli  m ó­
wiono ,  że b roń  jakaś lub naczynie , warte 
było dwa woły lub dwoje c ie lą t ,  wyobra­
żano sobie wtedy wagę zło ta ,  albo ilość 
pierścieni  z ło tych,  w dwójnasób  przewyż­
szającą wagę w postaci wołu lub cielęcia.

w **
Potrawy i sprzęty domowe. T u  zbiór  

dostatecznie  c iekawość naszę zaspakaja. 
W idz im y  sprzęty wszelkiego rodzaju,  sofy, 
łóżka, szafy, stołki,  dzbany,  złote i s rebrne  
naczynia rzadkiój fo rm y,  ale wszystkie w 
stylu w y b o r n y m  i l. d. Mężczyźni i ko ­
biety siedząc przy gotowalniaeh,  każą sobie 
przygrywać na a r i a c h ,  przy Czem zaba­
wiają ich kar ły  i błazny.  I o kuchni  nie 
z a p o m n i a n o : kucharz przyprawia  mięso, 
k tó rem u  rozmaitą formę nadaje  , by razem 
oczy i podn iebien ie  ucieszyć,  dessert skła­
da się z owoców i ł a k o c i ; tu obierają cć- 
bu lę ;  tam ciasto na c h le b  miszą nogam i ;  

’ ondzje znowu karmią gęsi, skub ią ,  gotują

albo p ieką ;  rzeźnik rozrąbujc  wołu na 
części ;  niewiasty obładowane  rzeczami do 
jadła  s łużącemi przybywają na larg jarzynay,  
a kuchenny zapisuje co wydał ,  by panu r a ­
chunek złożyć. Na dwóch  wyobrażeniach 
widać  dwie odmiennego rodza ju lektyki, je- 
dn ę  bogato p rzybraną  niosą na plecach, 
drugą bez kół  c iągną na czemsić  do san. 
podobnem.

* *
*

Gry. Znajdują  się tak ie ,  których ani 
znaczenia  ani  zamiaru poznać  nie można ; 
ale na jednym  obrazie widać  wyraźnie 
w szachy,  albo w  warcaby grających. Ka­
mienie  p o d o b n e  do szachów arabskich. 
Na drugim obrazie kilka osób rzuca do 
celu pikę lub dyl spiczasty. Z t rudnością  
zapewne wpadłoby komu na m y s ł , że na 
grobach egipskich może zna jdować  się gra, 
jyiorra , którą po dziś dzień jeszcze tylko 
w szynkowniach włoskich natrafiamy , a o 
której dzisiejsi Egipcyjanie  nic nie wiedzą;  
w samej istocie znajdują się lam dwie o- 
s o b y ,  które {wystawiwszy r ę c e ,  palce na 
przec iw sobie rozciągają ; podpisana n a ­
zwa egipska gry lej znaczy zgadywać. Na 
ścianie groty Beni  l la ssana ,  obfitującej 
w sceny z życia dom ow ego ,  widać sze r ­
mierzy w rozmaitych postawach , których 
liczba do dwuset  dochodzi .  By lepiej wy­
stawić poruszenia i splćcione członki  p a ­
sujących się, malarz zawsze jednego biało,  
drugiego czarno wyraził .

* **
Śpiew, muzyka i taniec. Z t rudnością  d o ­

bre wyobrażenie  powziąć możemy o śpiewie 
Egipcyjan,  jeźli cokolwiek tylko do dz is ie j ­
szego był  podobny,  a podobnym  zdaje się być 
przez klaskanie w r ę c e ,  którćm słuchacze 
i muzycy śpiewaniu  takt  dawali.  Z r e ­
sztą na obrazach dawnych  egipskich wi ­
dać  arfy nader  zgrabnćj fo rm y ,  lutnie,  
które późniój Grekom zapewne za wzór do 
ich lutni służyły, flety dwururne ,  cymbały,  
proste i krzywe f le ty , bębny i mandol iny  
z tak długą szyją jak teraźniejsze.

Od  dawna taniec był  u wszystkich n a ­
r odów  oznaką radości , i zwykle płci obie- 
wspóluy w n im  udział  miały,  U  da w n y c h
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Egipcyjan zaś osobno mężczyźni , a osobno 
niewiasty t ańczy ły ;  nie widać tańców, 
gdzieby płci były pomieszani ' .  Zdaje się 
z resztą ,  że kobiety razem tańczyły i śpie­
w a ły ,  jak dzisiejsze tancerk i ,  Atme zwane,  
ty lko ,  że tamte lepićy się t rzymały i p o ­
stawy ich są tak lekkie i zgrabne oraz, 
jakie tylko w W atykanie  widzieć można. 
Inni  t ancerze tańczą g ru p am i ,  albo stając 
na rękach i nogach,  formują łuki.

* * *

Żegluga. W  zbiorze znajduje się kilka 
czółen rozmaitćj  wie lkośc i , okrytych bo- 
gateni '  przyozdobieniami,  zrobiunemi w gu­
ście najwytworniejszym. Żagle są c zw oro ­
boczne ; czółna jedne z wioś larzami,  d r u ­
gie .bez nicli. Okręty podróżne odm ienne  
były od okręgów pakow nych ,  i miały po 
dwa pokoje, podobne do dzisićjszych Car1- 
gie lub Dehabie. Okręty dawnych Egip-  
cyjan bywały bardzo s tarannie przys t ra ­
j a n e ;  żagle ich n. p. na dwa lub t rzyfarbne 
pola podzielone,  i na około pomalowanym 
pasem  szerokim obwiedz ione były.  P rzy  
sterze widać ligury rznięte ; ściany kajuty 
przebi te  by ł y ; a piękne, do t ronu podobne,  
z wykładanej  roboty s iedz ienie ,  przezna­
czone było dla pana ok rę tu ,  gdy chciał  
świćżego powietrza używać.

* **
Polowanie. J e d e n  tylko jest obraz 

p r z e d s t a w i a j ą c y  polowanie na krokodyle,  
i to znacznie uszkodzony. Ale często przy 
ęhodzą  polowania na zające , kozy dzikie; 
antylopy,  nawet  polowania na dzikie z w ie ­
rzęta w puszczy. Łapanie  ptaków widać 
dokładnie  wyrażone;  w sieciach znajduje  
s i ę  pe łno  kaczek,  gę»i i innyeb ptaków 
wielkich. Łapano  także ptaki na samotrzask. 
Rzeczą ciekawą j e s t ,  w idz ićć ,  jak dawni  
Egipcyjanie  tymże samym co i my robi l i ,  
to sposobem. Jakże dawne są niektóre 
rozrywki,  lubo je za nowe wynalazki  mamy;

* **
Dzieje przyrody . Zbiór  w tytn wzglę­

dzie na tyle dzieli się rozdz iałów , ile klas 
głównych mą historyja naturalna.  Naj ­

ważniejszą jest część zoologiczna, z powodu 
wydatnćj  p rawdy i pięknego wykonania  
rysunków'. Obaczyć można ptaki ,  klórycb 
dzisiaj nawet  nikt  lepiej odm alować  m e  
potrafi ; niektóre  ryby i zwierzęta czworo­
nożne są p iaw dz iw em i  portre tami.  Ale 
widać także i zwierzęta ba je c z ne ,  między 
innemi,  jakieś czworonożne ze sk rz y d ła m i ; 
są takie i takie, których rodzaj  zaginął  już 
z u p e łn i e ;  niektóre  malowano grubym pę-  
z l c m , jak n. p. żyrafę.

W  artykule drugim m ówić  będz iemy 
o j rz edmio tach  dziejów i mito logi i ,  k tóre  
wyprawa naukowa do Egiptu ku w iado­
mości  publ icznej podać  przyrzeka.

C h t o p i c k i .

Nazwisko Chłopickiego czytamy po 
raz p ierwszy ,  i to w godności chorążego,  
w gronie  tych, którzy w roku 1792, po kon- 
federacy i  t argowieck ie j , ufiiarowali książę- 
ciu Ponia towsk iemu m eda l  z nap isem:  
Miles Imperatori. "W roku 1798 zna jdował  
się w szeregach legionów polskich,  które 
F rancuzów  we Włoszech wpierały.  Był  on 
pod tenczas m ajo rem  drugiego batali  onu 
pićrwszej legii, pod dowódz twem  Forestlera, 
i w raz z majorem  Seydlitz czynnie  p rzy­
łożył  się do poskromienia  buntu  w Angari,  
k tóry powstał  27go m a ja ,  z pow o d u ,  iż 

rzez wyruszenie do Egiptu wójsk francuz-  
i c h ,  Rzym z załogi by ł  ogołoconym. 

W  rok potem jenera ł  Dąbrowski  mianował  
go szefem batal i jonu.  By ł  on uczestnikiem 
owych nieszczęśl iwych dla F rancuzów  b i ­
tew nad Trebią w roku 1799 i oblężenia 
Pcjchiery. P o  ustaleniu pokoju w L unev i l le ,  
wróc i ł  w roku 1801 z wojskiem polskićm do 
ojczyzny. W  kampanii  roku 1807 d o w o ­
dzi ł  pićrwszym pułkiem nadwiślańskim.  
Z tymże sam ym  p u łk ie m ,  t rzema pułkami 
p i ec ho ty ,  i j ednym  u łan ó w ;  u d a ł  się w 
roku 1808 z Napoleonem do Hiszpani i,  
. l o jn a  w  Hiszpani i rozpoczęła  się oblęże­

niem Saragossy przez jenerała  Lefebvre, 
który pułkownika Chłopickiego do  waż­
niejszych wycieczek zwykle używał.



W  jednej z podobnych  expedycyj;  porazi# 
Cbłopicki  jenerała; Patafox  pod Ep i tą  na> 
dn iu  23. czerwca ,  i czlćry działa mu za­
brał .  Chłopicki '  i porucznik Chajęcki,  któ­
r zy  się w tćj utarczce najbardziej  wy­
szczególni li  ,, ozdobien i- zostali krzyżami 
łegii' honorowćj .  Drugiego lipca zdobył  
Chłopieli  i klasztor  St. Joseph pod Saragossą, 
i podczas  krwawego szturmu, ,  który na 
dn iu  4go s ierpnia w saroćm zaszed ł  mieście,  
r an ionym  został.  Gdy po przybyciu mar  
szałka Lanrtcs w oblężeniu żywsze poczęto 
czynió pos tępy,  Cbłopicki  pićrwszy zajął  
s tanowisko-w murncłi  miasta ,. i z ab ra ł  zna­
czną  ilość a rm a t  oblężonym. Dnia 8go 
zdoby ł  mocno  obwarowany  klasztor f ran­
ciszkański’, a dnia 20go musiała  się nako 
niec poddać Saragossa.- Dalej’ d os ta ł  się 
Cbłopicki  pod dowództwo jenerała  Suchet, 
który p ro w a d z i ł  wojnę w Arragomi-, Ka­
talonii '  i- Valencyi . Dziel i ł  on1 tam< zwy- 
cięzkie bi twy pod Maryja. 15go,  pod ; B cl-  
chite 18go c z e rw c a ,  i t am  m ianowany  
zos ta ł  jenerałem b rygady ,  dywizyi  Lawak, 
o t rzym ał  oraz dowództwo czwartego’ linijo- 
wego i' drugiego nadwiślańskiego pułku.. 
Dnia !6go lutego 1810: p rzym us i ł  jenerała  
Jfillatampa; z  Hiszpanami’ do  ucieczki  , i 
podczas oblężenia Lcridy w maju tegoż 
roku z oddziałem swoim dos tał  się aż do 
Moliny ,  a p odczas  oblężenia jeszcze Tor 
tosy*, na prawym  brzegu Ebra,  r o b i ł  ciągłe 
wycieczki  przeciw jenerałowi Villacampa.- 
W  roku 1811 gdy M in na  zagroził  F r a n c a  
zóm w Arragonii,,  marszałek Sur het zwrdk 
c i ł  Cl i łopickiego do ’ bronien ia  stanowisk 
na d  Ebnem1 W  krotce potem w ezw a ł  Napo­
leon wojska1 polskie z Hiszpanii,  by go wspie­
rały w nieszczęsnej- wojnie rossyjskiej: Mar­
szałek S ikh rt  wyrazi ł  się przy tej, sposob­
ności  : »Odejście jenerała  Chłopickiego po ­
zbawiło armiją pe łnego  zasług oficera; któ­
ry s tworzonym jest  do wzniesienia’ się na1 

'najwyższe honory wojenne.)) W s ty c z n iu  
opuśc i ł  Cbłopicki; Hiezpaniją ;. w wsreśniu,  
jako- j e n e r a ł  brygady w gwardyjacb Na­
poleona,  pod Smoleńskiem powtórn ie  r a ­
nionym; został ,  i' dopiero  w roku 1814 do 
ojczyzny powrócił .  Cesarz A l e s an d e r  m ia ­
n o w a ł  gP' jenera łem dywiz j i ,  w krotce j e ­

dnak p ros i ł  on o uwolnienie  , które  gdy' 
o t r z y m a ł ,  aż do teraźniejszych rozruchów 
spokojne w ustroniu dni  przepędzał .

( Z Gazety teatr yvied.)

K onstrw atoryjum  muzykalne w Pradze.

Związkowi'  k o  rozszerzeniu muzyki  
w C zechach p rzeds ięwzię temu, winno jest 
to królestwo ugruntowanie konserwatory-  
jum w roku 1810,  jako pierwszy tego ro­
dzaju związek za granicami Francyi .  Kon- 
se rwatoryjum to już w krótkim czasie lat 
dwudziestu dow odz i ,  iż piękne nadzieje,,  
które budowaliśmy na n i ó m , uiścić jest 
w stanie; Już t e raz  do wielu orkiestr  p o ­
szukiwani’ bywają jego u c z n io w ie , a sam 
instytut  znaczną liczbę.tychże wysłał  w róż ­
ne pro-wineyje CesaFstwa; Polski i Rossyi.

Konserwatoryjuor  t a  utrzymuje się ze 
składek półrocznych;  tych, ,  którzy na to 
się podpisal i-, a wybór  z tychże stanowi 
dyrekeyją instytutu-̂  Staranie  instytutu po ­
wierzone jest pe łnemu zasług i' zda tnośc l  
kape lmistrzowi F.  D. W eber .  Głównym* 
celem Insty tu tu ' j es t  wyuczenie muzyki in- 
s t rumentalnćj ,  dla* tego dają się tam nauki 
nawązystkich instrumentach ,  lecz  prócz tego 
od lut nie wielu jes t szkoła śpiewaków i 
śpiewaczek. Prócz tego lak zasadnie wszy­
stkim. uczniom wpajaną bywa teoryja m u ­
z y k i , iż wątpić  nawet  nie można,, że każdy 
z nieb wychodząc , ,  najzdolniejszym jest 
cz łonk iem1 dla jakićjbądż orkiestry.

Teoryją  muzyki  (w którymlo zawodzie  
siły i talenta najbardziej  się dzielą) ,  daje 
sam mistrz  W e b e r y  kto przy tomnym b y ł  
examinowi-, zaledwo pojąć m oże ,  jak po ­
do ła  tę zawiłą umiejętność najmniójszym 
ch łopakom , niczna jącym nawet  dokładnie  
języka niemieckiego-, wyrozumiałą  uczy­
nić , a zatćm t rudną  naukę harmonii '  
w calćj objętości  i m  wpoić.. Pon ieważ  za­
sadą jes t  instytutu,  m łodz ieńców  nie w sa ­
mym tylko muzykalnyw względzie kształ­
cić, są tu także nauczy ciele re l ig i i , logiki, 
historyk, jeografii,  matematyki  , s tylu,  po- 
ezyi , estety ki i mitologii Każdy cz ło ­
nek) konsarwatoryjum ma prawo propono-
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'wa i  m łodz ie ńc ów  do p r z j j ę c i a , . a  co t rzy 
lata przyjmuje się tychże 39 ‘

Liczba uczniów wedle planu rozciąga 
s*ę na J 8  i n s l rum e ne is tów , 12 śpiewaków 
i 12 śpiewaczek, lecz trafia - s ię  częstokroć,  
iż  w tr.zyletnieni p rzy jm o w a n iu  miasto '39, 
pięćdziesiąt  kilka przyjętych b y w a , 'którzy 
dop ićro zwolna p r z e z  uchylanie na js łab­
szych i nie mającychjtalentu w  wyznaczoną 
liczbę wchodzą.

Montesquieu i lord Cherterjield.

Ci dwaj s ławni swego wieka wężowie,  
ba rdzo  mocno się spierali  pewnego rana 
■w W e n e c y i ,  każdy 'bowiem swój na ród  
wychwalał .  Podczas  gdy  pićrwszy wyno­
sił żywy tem pe ra m en t  swego narodu ,  prze­
nosi* drugi  powólną-rozwagę swojego. P r z y ­
szłego -zaraz -ranku s iedział  -Montestjuieu 
w swym gal inecie, i  pracował -nad  jakowąś 
częścią nieśmier te lnego dzieła swojego, do 
którego właśnie  znaczne uzbie rał -był  m a ­
tę  ryjafy. W  -tym <wpadł do -pokoju jego 
jakowyi  nieznajomy,  „przestrzegając, by się 
m ia ł  na ostrożności  z p ismami swojerai, 
k tó re  są w pode jrzen iu-ś .  inkwizycyi.  :Po- 
wiedz iał  -dalćj ,d ż -sam jest -sługą dnkwyzy-

W I A D O M O Ś C I  - R O Z M A I T E .

M o  d y .
L u t y .

E leganc i  p a ry z c y  najmodniejsze fraki noszę koloru 
czerw onaw o - zło to  -b ronzow ego  , takąż m ale t  yją p o d sz y ­
w a n e ,  czarne  ważkie puu ta lo i iy ,  i czarne  p rzezroczyste  
p o ń czo ch y .

Na ostatnie]  reducie  w  W ićHniu ,  wiele bardzo dam 
miało y, kwiaty -haftowane i u przepaski  kwiatami ozdo-  

*°ne kuknie.
W  L o n d y n ie  noszą spodnie  zw an e  a  la Kem ble, 

*°r“  zielonawo - b ro n z o w e g o , z lampasami z. taśm y sze- 
ro  i^j c _ łrno  j e(]vvabndj.

^  M -dy jo lan .e  s t ro ją  się dam y  zupełnie  pod ług  
dziennrka .p a ry th i rg o .  Na bale u ż y w a ją  sp e n c c rk ó w  z kar­
m azynow ej  n ia tery i ,-ozdobionych  b ry la n to w ń n i  guziczkami.

'  V 0,1dynie niejaka P. C alala ine  rcibi m ate ry ją  na 
anclusee datnsKie, zwi na drap ca la la in e , która p o d o b n ą  

jes t  do ak sam itu ,  a |e tQj, dellKm ną i św ie c ą c a , iż każdy 
p ro m ie ń  się w nidj odbija.  .D am y parysk ie  każą sobie 
* tejże robie czcpeczki polskim .krojem , i ozdobić je bia­
łe tni piórami.

P a ty zk a  da.r.a mająca p iękną  n o g ę ,  nosi suknią za­
c n i e  łytki zakryw ającą .  W ogulności teraz suknie dnm-

cyi, a w chęci  wywdzięczenia  się F r a n c u ­
zom za 3ćh grzeczność,  nie mógł  -się wstrzy­
mać ,  -choć jed t .ego męża -narodu tego o- 

-s t rzedzo ważnem, zagraiającem mu ni b e z ­
pieczeństwie.  Powiedziawszy  to ,  -zawinął 
się s tarannie  w swój •obszerny płaszcz i ob- 
-zier a jąc -się , -z ostrożnością odszedł .  Mon- 
tescjuieu przerażony z e rw a ł  -*»’ę ,  po rw a ł  
swe papiery,  -rzuć ł -je w -ogień, -sam zaś 
pospieszył  do "CheMeifieldit., p rzed  którym 
-użal i ł  stę na :to zdarzenie.  L o r d  s łucha ł  
go i  uśmiechem , .zapylał nareszcie : czy
przekona ł  s ię ,  :iż -nie był  o sz us te m , który  
,z jakowej przyc.zyny zażar tował  sobie z nie- 
:go. i.Jak -mogłem .powątpiewać jeszcze,» 
zawoła ł  uniesiony Montescpiieu, n na tych­
miast  -spaliłem -moje ,pap ie ry .» —  Żałuję 
więc wćpana mocno,* odwiód ł  Cbeater tield,  
»jednak dowodzi  to wyższość mojego n a ­
rodu.  Anglik byłby  w  tym razie  z n a ­
rodow ą  powolnością starai sią -dójść , c o  
w tćj -rzeczy sjest istotnego, bowiem wie lk iem 
n i e p o d o b i e ń s tw e m ’jest, aby pow ernik in- 
kwizycyi wys tawiał  własne życic na nie ­
bezpieczeńs two dla czczćj grzeczności.  Szko­
da papie rów wćpaoa  , k tó re  pad ły  ofiarą 
żywości francuzkićj,  -ów bowićm ostrzegacz 
by ł  to mój  krawiec,  , jak r :ę zdaję,  nie  zle 
swoję <odegrał .rólę.» —

śk ie ,  n aw et  do spa ce ru  i p u b l ic z n y c h  .w y s tą p i e ń ,  są 
tak k r ó tk ie , jak suknie  balow e.

K a p e l - sz e  b łęk i tnego ,  lila lub różow ego  k o lo ru ,  na j  
bardziej teraz w P a r j z u  spos trzegać  się deja. i eż l i  b iorą  
się ty lko  na p r z e c h a d z k ę ,  nie na w izy tę  lub bal , są  b ardzo  
p o j e d y n c z o . . u b r a n e , i p rz e p a s a n o  -środkiem .szarfą lego 
samego koloru.

—  Z  T iie m ie t.  — -

G itarzysta  P .  Br iukinaun w  F ranh io rc ie  , .ażeby  czę»  
Si-m u rozstrajauiu  s i ę  gitar  zapobie'dz , w yna laz ł  m aszy-  
□ e ry ję ,  którą w gryfie u r z ą d z a , -a która częs iem u rozslra-  
janiu się , p o c h o d z ą c e m u  naturalnie z różućj grubości siruu, 
p r z y  naciąganiu zaraz -zapobiega , i nazwał takow e gitary 
popraw nein i .  Piiganiui , k tóry i na gilarze jes t  mistrzem., 
miał P .  BriDkinanowi dać w ażne objaśnienia  w -  -względzie 
b u d o w y  tego iostrum eutu .

—  Z  W łoch . —
L ekarz  Domerrico  Nardo  p oda ł  akademii padewskićl  

w  roku 1826 sw o je  uwagi nad rośnieniem w ło só w  ludzkich  
po  śm ierc i ,  a naw et  pruy od łączen iu  ty ch że  od o u ła .  
Sam  czyniąc dośw ia dczen ie ,  w y rw a!  sobie w ło s  i  g łowy 
i przesadził  w por ,  za p um ocą  igły na piersi sw ojć j  ro i f  
s z e r z o n y , i w  krótkim czasie p rzekona ł  s i ę , iz w ło s  
wkor/.enił  się i rós ł  zupelu ie  naturalnie.



'—  Z  N id er la n d ó w .  — ■

G a z e ty  w s pom ina ją  teraz b ardzo  e t a t y  o  hrabi 
P lla in  X I V .  ( C z t e r n a s t y m ) , który od osiatuiego p o w s ta ­
li.a w Niderlandach nie pospolitą gro rolę. Z d a w a ło b y  się, 
że ten hrabia Yilain jes t  cz te rnas tym  tego imienia w  r o ­
dzic sw o im .  Atoli rzecz  ta ma się wcale inaczćj. G d y  
L udw ik  X I V .  król F ra n c y i  zamyślił  odzyskać  m niem ane  
p r a w a  swćj m a łż o n k i ,  M ary i  T e r e s y ,  do biszpońskieb Ni­
d e r l a n d ó w ,  i J l  podsycen ia  bohaterskiego ducha sw y ch  
w o jo w n ik ó w ,  sam się uda ł  na w idownią w o j n y ;  pozna ł  
b ądź  w B r u s e l l i , bądź gdzie indzićj w N ider landach ,  r o ­
dzinę V i la in , Która go p ro s i ł a ,  aby  now onarodzonem u jej 
synow i,  w  dow ód najwyżs/.ćj  swc'j łaski, r aczy ł  by ć  c h r / e s -  
n y m  o j c e m ,  i tam  sw e m u  chrzcsucm u dziecięciu nadał  
m n ę  ch rzcsnc .  K ró ł  uczcił  j e  s n o j ć m  imieniem, w i łew ió -  
n ć m  pod  ó w  czas w  ca łym  św ie c i e , to jes t  imieniem 
C zternastego. G d y  jednak  imię to nie m ogło  b y ć  danc'ra 
dziecku na chrzcie , rodzina dodała  je  n o w o -o ch rz czo n cm a  
d ó  jego imienia rodzinnego V ila in .  T a k  więc sy n  c h rz e sn y  
L u d w ik a  X I V .  o p ró cz  chrzesnego  imienia tw ego ,  p r z y b ra ł  
do rodzinnego n a z w ę  C ż tćrnaslego. G d  tegolo czasu, 
t o  j e s t ,  od r. 1068 m io d y  Vilaiu , i ws»>scy jego  p o to m ­
k o w i e ,  aż do dzisićjszcgo hrub i tgo  Yiluin, nazyw a ją  l ię  
Ydaiu X I  L r  P rz e to  jak nie b y ło  nigdy Yilaina I .  I I .  ani 
X I I I . ,  tak nie będzie  Vilaina X V .  X V I .  i t. d. ch o ć b y  
ta rodzina i za tysiąc lat j e s . c z e  nie w y g as ła ,  i każdy p o ­
c h o d z ą c y  w  prostej  linii od o w ego  Yilaina C zternastego, 
będzie  w  nujpożoicjsze wieki  n azy w a ł  się C zternastym .

—  Z  F rancyi. —
P o d łu g  pew n eg o  dzieńnina paryzk iego  zakazano w łó­

c z ą c y m  się m uzy k an to m  grać p o  drogach i  ulicach niaesz 
niarsylski.

Pan  Albert,  f abrykan t  kwintów w  P a r y ż u ,  robi  teraz 
tak zw aue  św ićcącc goździki ,  k tóre  p r z e z 'd o d a n ie  jak o w ć jś  
fosforyczne j  k o m p o z y c j i ,  w ciemności  b lade świa tełko, p o ­
d o b n e  awie'( eniu muszek św ię to ja ńsk ich ,  w ydają .  J a k o  
ub ran ie  g to w y  u d a m , ina to  aię bardzo d o b rze  w ; daw ać  
w  czasie p rz e c h a d z e k  w ieczo rnych .

O błaskaw ienie p a ją kó w . P e w n y  p a r j z k i  fabrykant 
u trzym y  wut i harmii U00 tycb  zwierzątek ,  które tak aię u łaska­
w i ły ,  że skoro tylko w szed ł  do izby. w  którćj  się znajdo­
w a ły ,  opuszcza ły  sw o je  śc iany , i posp ie sza ły  z j» o rąk 
odb ie rać  pożyw ien ie .  P ra w d ę  tego z w ie r a j -  f rancusk i  
s łow nik  historyi nalnralnćj .

—  Z  A n g lii.  —
W  L o n d y n ie  przedstaw iono  w  czasie św ią t Bożego

narodzenia  rzadką p a n to m im ę ,  z w a n ą :  W yn a lezien ie
w in a .  W  tej działa więcćj jak 700 o s ó b ,  wszyskie tam 
ukazują  się n a r o d y ,  a nawet pi jane z w ie rz ę ta ,  jako  to :  
s ł o ń ,  l e w ,  ż y r a f a ,  i dw a  p ijane n iedźwiedzie. Pijnny 
C h ińczyk  tańczy  s tu c zn r  so lo ,  przedstawia jąc w  tym że  
w szystk ie  12 s topni pijaństwa (do tychczas  n 'c  wiedzieliś­
m y  jak się slopniuje  len stan cz luw ickn) .  T o  solo, in o '  - 
p e w ie n  dziennik angielski,  sam o  już jes t  dosta teczne 
Anglikom ten balet p r z y je m n y m  u c z y n ić ,  bow iem  nader  
konnczne  czyni wrażenie.  Je s t  w  nim ta k ie  Pas de dcux  
k n a k r a ,  pijącego zawsze tylko w o d ę ,  i Paryżanki p o c z u ­
w ające j  w głowie sz m er  s z a m p o n u ;  które b ardzo  się 
podoba .

Nn w iększym  te a t rze  lo n d y ń s k im ,  śród t łu m u  p u ­
bliczności  p rzedstaw ia ją  teraz w ys ta w n ą  sztukę p o d  na­
zw isk iem : P łaszcz o g n is ty ,  w której  wszelkie d o ty c h ­
czas pom yślane  czarodziejstwa, a naw et  takie się okazują,  
o  k tó rych  żad n em u  Anglihowi , pom im o  iż w szy scy  
d o  największych osta teczności  na scenie są przyzw ycza jen i ,  
n a w e t  się nie śniło. I l o l l e r t , bo h a te r  sz tuk i ,  c z lć ń n a

ognistćmi rum akam i prze jeżdża  się po  p ow ie trzu .  Koniu
r z ą , z ryw ają  s i ę ,  wybijają  kopytam i,  p o w o ź  kilkakrotni# 
w  koło  się obraca  , a R ober t  przec ież  nie w y la tu je  z niego. 
W  innej scenie ukazuje  się u p i ó r ,  k tó ry  sam sobie g ło w ę  
u ry w a  , i o taczającym go p rze rażo n y m  p o d  nogi rzuca* 
Z n o w u  spostrzega się j ,alący las , z k tórego z przes trachem  
ucichając różnego  rodzaju  dzikie zw iehzę ta ,  p rzez  scenę  
przebiegają . W y ch o d z i  ż y w y  l e w ,  na k tó ry m  m ały  c h ło ­
paczek je Jz ie  w  postaci  a m o rk a ,  i r a tu je  kochanków  z n ie ­
b ezp iecz eńs tw a  u tonicnia .  Nahoniec p raw d z iw a  Wuda n a ­
p ły w a  ca ły  t e a t r ,  okrę t  się rozbija , zbliża się w ie lo ryb  
p o ły a a  koch an k ó w , Iwa i um orka .  W reszc ie  przedstaw ia ją  
trzęsienie ziemi, wszyscy p rzeciw nicy  kochającej sic p a ry  giną 
w  g ru z a c h ,  w ie lo ryb  z paszczy sw oje j  n a rad  w y rzu ca  
k o c h a n k ó w ,  lwu i am orka , a wielki taniec jen i ju szów  k o ń ­
czy cale  widowisko.  D tk o ro c y jc  i m a s zy n e ry je  Ićj w y ­
s t a w y ,  m ia ły  18,000 funt . sz teri . ( 1 6 2 ,0 0 0  Z R .  m. k .)  
Kosztować.

Udoram a  nazyw a się n o w y  rodzaj  Pano  - czyli  
D io ra m a , w ynaleziouy  i na w idok publ iczny  w y s ta w io n y  
teraz w L ondyn ie .  P rzedstaw ia  ono okolice v biizkości 
G r y n w o ld u ,  najprzód w świe tle  św itu ,  pole’m zorzy  p o ­
r a n n e j , potćin dz ien i ićm , zachodu ś lo ń c a ,  a nareszci* w 
świe tle  księżyca. P rzechód  z jednego  do drugiego je s t  m a ­
m ią c y ,  i czarujące  robi w rażen ie .  —

W  L ondyn ie  zn a jd o m .!  się przesz ło  lOOlctpi s tarzec, 
k tó ry  od 7 lat zupełn ie  o c iem nia ły ,  ciągle w  łóżku leżał. 
Podczas pew nćj  b u rzy  roku zeszłego u d c iz y ł  p io ru n  w  
d o m , w kio rym  się tna jd o w a ł ,  i p rzedar łszy  się do  p o ko ju  
(uż kolo łóżka j e g o ,  bynajm nie j  go nie u sz kodz i ł ,  c  
w szćm w  okamgnieniu w zrok mu p rz y w ró c i ł .  P r a w d a ,  iż 
to  lekars tw o  t rochę  jes t  g w a ł to w n e ,  i t ru d u o h y  go dostać  
w  a p t ć c e ; Iccs pytanie  j e s t : czy  nie znalaz łby  się
w sz tuce lekarskiej  surogat p io rnna  V

W  Iriandyi ż y ł  nie daw no słuv n y  z rzadkićj  siły 
w ieśniak. O  tym  _dy us łysza ł  p e w n y  lo r d ,  nam ię tny  m i­
łośnik b o r o w a n i a , wielką ch ę ć  po czu ł  śp robow au ią  się 
z n i m ,  i pokazania m u  sw o jć j  p rzewagi.  J c d z i t  w ięc  do 
pomieszkania  wieśniaka , a gdy tam dow iadu je  się, iż w ła­
ściciel właśnie  w polu robotą, za trudn ionym  udaje się 
tam z # n im ,  i s  ade z koniu,  i prżcz kilka tęgich ku łaków  
w  b o k , oświadcza wieśniakowi cel as ego p rzybyc ia .  T e u  
bynajm niej  leni nie z m ie s z a n y , odkłada  swój r y ­
del , p o r y w a  lorda i z największą obojętnością  i ła tw ośc ią  
p rzez  p ło t  go w y rzuczn ,  poic'in biorąc nazad narzędzie do 
r ę k i ,  p y t a :  „ c z y l i  jego  w ysokość  nie ma co więcćj do
rozkazania ? “  —  „  p ro s i ib y m “  , lord o d p n n i ć d z i a ł , „ c z y  
nie m ógłbyś  mi także kouia tu  p o d ać  I

P ew ien  Anglik o b ra c h o w a ł ,  iż fi ca łej E u ro p ie  
znajduje  się 18 ,900,000 żeb rak ó w . —

—  Z  A m e ryk i.  —

Okulista Scudder  w C ourland  -  S tree t w  N o w y m -  
Jo rk u  , w yna laz ł  sz tuczne  oczy  . rzadkiego urządzenia, 
które jednook ie j  publiczności ameirykaóskićj z tćm z a p e w ­
nieniem po leca ,  iż się k rę c ą ,  wznoszą i w  bok p o g h d a ją ,  
tuk dobrze  juk n m u r J u c ,  w edle  woli uosząccgo j e .

Niemusz Lard /.ćj po jedyńczcgo  obuw ia  jah  boty, 
które Używane byw ają  w  JBucnos-Ayrcs w  potuduiov.ej  
A m eryce .  Y. ty lnych  nóg konia w wysokości  p raw ie  d w u ­
nastu s t ó p ,  zdejm uje  sio sk o ra ,  upraw ia  się i i u j z j  w  ten  
s p o s ó b ,  iż kiedy niekiedy zaciąga się na n o g ę ,  b y  postać 
bó ia  przybra ło.-  Prz .ysz.jwa się po tem  n o d e s z w n ,  a ty m  
sposobem  o trzym ują  s.ę bardzo w ygodne ,  jah  rękawiczki 
ciągnące się bó ty .  Dodać tu  musimy u w a g ę ,  iż w  ty c h  
s t ronach  laka j e s t  mnogość k o n i ,  iż naw et  ich nie kują, 
b o w ie m  koszt okucia  przenosi Wartość konia.

R edak to r, Aliknłaj M i c k i e w i c z . — Drukiem Piotra P i l l e r a . j


